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P o r e m b y .  
Ekspedycja  i  ajencja in- 

serat przy placu katedral, 
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jewskiego.
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Telegram y „Dziennika Lw ow skiego.u
Z agrzeb  9. s ty c z n ia . D z iś  o tw a rty m  z o s ta ł  

sejm  ch o rw a ck i O d czy ta n y  resk ry p t k ró lew sk i  
za tw ie rd za  ord yn ację  w y b o r cz ą  do s e jm u z m a łe -  
m l zm ianam i, i  w z y w a , a że b y  p rzerw an e z  p r z y ­
c z y n y  w y p a d k ó w  w o jen n y ch  u k ła d y  z sejm em  
w ęg ie rsk im  p rze z  d ep u tację  reg n ik o la rn ą  p o ­
w tó rn ie  p rz e d s ię w z ię to  ja k  te ż  do p ertrak tacji 
z  d o ty c z ą c ą  d ep u tacją  sejm u w ę g ie r s k ie g o  na- 
n o w o  p rzy stą p io n o .

Depesze telegraficzne.
P e s z t ,  7. s t y c z n .  Lloyd węgierski donosi: 

Według wiadomości z wiarygodnych źródeł odjechał 
minister finansów Lonyay do Paryża; zaś hr. An- 
drassy w skutek słabości niemoże udać się do Wiednia 

P r a g a ,  7. s t y c z n .  Przy wyborze burmistrza 
prezydował członek rady, wiekiem najstarszy. Dr.Klaudy 
otrzymał 58 głosów, a Hulesz 24. Po przyjęciu bur- 
mistrzostwa przez Klaudego, wybrano Hulesza za­
stępcą. Wszyscy radni z partji Herbsta i Bełskiego 
wzięli udział w głosowaniu.

P e t e r s b u r g ,  7. s t y c z n i a .  Najświeższy 
ukaz carski znosi postanowienia ukazu z 26. maja, 
na podstawie którego skompromitowanym i interno­
wanym mieszkańcom wschodnich gubernji, o ile oni 
do niższych warstw należeli, dozwolonem było prze­
siedlenie do królestwa polskiego

Z Nikołajewska nad Amurem donoszą, że na 
granicy chińskiej odkryto kopalnie złota. Stacjono­
wany tamże admirał stwierdził to doniesienie, gdyż 
w jego obecności w przeciągu pół godziny zebrano 
5 ’/ 4 funtów czystego złota. Wojsko, na straży tych 
kopalni postawione, miało już krwawą utarczkę z 
tamtejszymi mieszkańcami i z sąsiadującymi Chiń­
czykami.

P a r y ż  7. s t y c z n i a .  Na dzisiejszem po­
siedzeniu ciała prawodawczego zdawał sprawę Gres- 
sier z ustawy wojskowej. Podług nowych wniosków 
komisji mają być uwolnieni od służby w gwardji 
ruchomej wyrobnicy okrętowi , urzędnicy cłowi i in­
nych dykasterji jakoteż listonosze. W razie trzyrazo- 
wego niejawienia się na ćwiczeniach, może absten- 
tujący się być stawionym przez policyjny sąd po­
prawczy. Na zapytanie markiza Colbert - Chabannais 
odpowiada Grossier , że gwardja ruchoma nie będzie 
użytą w Algerji. Dalsze obrady nastąpią w czwar­
tek. Wniosek rządowy o udzielenie 400.000 franków 
dla cierpiących nędzę w Algerji, prawie jednogłoś­
nie przyjęty został.

F l o r e n c j a  7. s t y c z n i a .  Dzienniki opo- 
zycyjne powstają przeciw obeenemu składowi mini­
sterstwa, jako nie odpowiadającemu ich życzeniu 
Grożą, że przy rozprawach nad budżetem sprawy za­
graniczne przyjdą znów pod dyskusję.

D r e z n o  7. s t y c z n i a .  Rozporządzenie 
ministerjalne poleca urzędom policyjnym, by dawały 
pozwolenia na składki dla cierpiących nędzę we 
wschodnich Prusiech, bez poprzedniego odnoszenia 
się do ministerstwa. W Dreźnie zawiązał się komitet, 
zbierający na ten cel składki.

M o n a c h i u m  7. s t y c z n i a .  Na czwartko- 
wem posiedzeniu izby posłów interpelować będzie 
Jordan ministerstwo wojny o uzbrojeniu arm ji, gdyż 
rozeszły się pogłoski o nieużyteczności nowych ka 
rabinów.

S z t u t g a r t  7. s t y c z n i a .  Izba poselska 
przyjęła na dzisiejszem posiedzeniu nową procedurę 
cywilną en bloc jednogłośnie, i zniesła wszystkie 
kary cielesne 77 głosami przeciw 3.

państwa , nad którym właśnie pracują w mi" 
nisterstw ie.

Aczkolwiek zwołania rady  państwa nie m o­
żna się spodziewać przed połow ą lu teg o , to je ­
dnakowoż już teraz w odnośnych kołach zajmują 
się przyszłym  wyborem prezydenta na miejsce 
Dr. Giskry. Owóż w iększość zgodziła się na Dr. 
Kaiserfelda, dawnego przewodnika autonomistów.

I p. m inister sprawiedliwości, Dr. Herbst, 
daw ał posłuchanie urzędnikom sądowym ; wkrótce 
spodziewają się instrukcji, wystosowanej do proku­
ratorów państw a, w której p. m inister zakreśli 
tymże przyszłej postępowanie względem dzienni­
karstw a. P. m inister handlu zaś ośw iadczył, iż 
przedewszystkiem  zajmie się uregulowaniem tary f 
kolejow ych, co też istotnie i dla naszego kraju 
bardzo byłoby pożądanem.

Nie rozumiemy, dla czego telegram  z taką 
ostentacją donosił o m ianowaniu jenerała Kuhna 
szefem sztabu jeneralnego. Mianowanie bowiem 
to nie zasługuje pod żadnym względem na w y­
szczególnienie powszechne, gdyż jenerał ten 
nigdzie się tak  nie w y staw ia ł, chy ba że był pod­
czas kam panji włoskiej w roku 1859 szefem 
sztabu jen. G ju laja, z którym też dzielił laury 
tej wojny.

Arcybiskup węgierski H agrald odmówił po­
średnictwa swego w sprawie rewizji konkordatu.

Wiadomości polityczne.
Austrja. W iedeńskie dzienniki przynoszą 

od k ilka dni telegram y z różnych m iast niemiec­
kich , czeskich i morawskich, donoszące o udzie 
leniu honorowego obywatelstwa p. kanclerzowi 
B eustow i, co świadczyć ma uznanie ze strony 
ludności znakomitych zasług, jak ie  p. Beust po­
łożył około ostatecznego przeprowadzenia konsty­
tucji państwa. Nie słychać jednak, aby gdziekol­
wiek ludność w nadzwyczajny sposób objawiała 
swoją radość z powodu ogłoszenia konstytucji, 
k tóra niewiedzieć co nam przyniesie

Rada ministrów obradowała we wtorek nad 
zwołaniem delegacji w spólnych, nie wiadomo je ­
dnak, czy term in zwołania tychże został ustalony 
na dzień 15. b. m. Delegacje bowiem nie m ogąjniach, modlitwach,

P o l s k n .  Izba cyw ilna kijowska pozwoliła 
zesłanemu w głąb Moskwy za styczność z powsta­
niem (prikosnowienyje k ’ miateżu) właścicielowi 
dóbr Józefowi Młodeckiemu, sprzedać swe po­
siadłości, wartujące około 6 miljonów złotych pol­
skich, swemu teściowi, księciu Lubomirskiemu, 
osobiście wyjętemu z pod zakazu nabywania dóbr, 
chociaż jest Polakiem  i k atolikiem . Urzędowny 
kon trak t sprzedaży został zrobionym i sprzedaż 
prawnie nastąpiła. Mimo to prokurator kijowski 
założył protest przeciw wydanem u przez izbę cy­
wilną pozwoleniu na zasadzie niedopełnienia ja ­
kiejś formalności. Czy i jak i skutek ten protest 
mieć będzie w tej chwili, jeszcze niewiadomo.

W sprawie zaprowadzenia języka m oskiew­
skiego do nabożeństwa katolickiego w krajach 
Zabranych wypow iadają dzienniki moskiewskie 
otwarcie, że usunięcie kwestji polskiej niemożebne 
jest bez rozdzielenia katolicyzmu od polskości. 
Rozdział ten ma być dokonanym przez wprow a­
dzenie używania języka moskiewskiego w kaza- 

i wszelkich częściach służby
pierwej się zejść, zanim będzie wypracowy budżetjbożej, w których obecnie używaną jest mowa poł-

Rys z dziejów emigracji polskiej,
szkic historyczny 1831 — 1834.

N ap isa ł H enryk L .

I.
(C iąg  d a ls ty .)

4) Ze ogólna amnestja, nininiejszym manifestem 
naszym udzielająca się , nie rozciąga się również na 
obwinionych o inne kryminalne przestępswa w cią­
gu buntu dokonane, którzy wedle istniejących praw 
sądzeni być powinni.

5) Że moc niniejszego manifestu nie rozciąga 
się do poddanych cesarstwa rosyjskiego z pomiędzy 
mieszkańców gubernji zachodnich, którzy byli u- 
czestnikami rokoszu w królestwie Polakiem, a któ­
rzy skutkom oddzielnie wydanych względem nich 
postanowień ulegać mają.

Dan w Moskwie dnia 20. października (2. li­
stopada) roku pańskiego 1831, a panowania naszego 
szóstego.

Na oryginale własną Jego cesarskiej Mości rę­
ką (podpisany): Mikołaj.

Przez cesarza i króla minister sekretarz stanu: 
(podpisano) Stefan hr. Grabowski.

Oto akt ła sk i, oto manifest pełen cynizmu, 
na który się zdobyło „głębokie uczucie ojcowskie" cara!

Cóż wypadało uczynić jenerałom i oficerom 
armji polskiej, reprezentacji rządu Narodowego,

Belwederczykom i w ogóle dobrym patrjotom po od­
czytaniu tej „aranestji“? Opuścić swą ojczyznę, roz­
stać się z tą  ziemią, która była świadkiem tylu zwy- 
cięztw, odniesionych nad Moskwą — oto odpowiedz 
na powyższe pytanie.

Dodać tu  winniśmy, że rząd rosyjski postarał 
się niezwłocznie o zredagowanie imiennej listy pa- 
trjotów polskich, którzy w oczach jego stali się win­
nymi zbrodni s tanu , pociągającej za sobą karę śmier­
ci , lub przynajmniej Sybir. Dwa tysiące przeto o- 
sób , zamieszczonych na tej liście, nie mogło wycze­
kiwać w kraju spełnienia tej egzekucji, lecz jak 
najspieszniej uchodzić za granicę.

Oczy tego wychodźstwa polskiego zwróciły się 
znów na Zachód. Francja miała być jego nową oj­
czyzną. W ypada nam tedy przerwać tu  opowiadanie 
nasze, a zwrócić się ku F ran c ji, poznać jej stan 
wewnętrzny, jako tło dziejów emigracji polskiej.

II.
Rok 1830 był nader obfity w wypadki histo­

ryczne. Rewolucje całą niemal przebiegły Europę. 
Inicjatywę we wszystkich tych wstrząśnieniach wzięła 
F rancja , bo ona jest w dziejach Europy tą  niewi­
dzialną rę k ą , która w jej ciało wkłada ferment re­
wolucji. Takie stanowisko zajmowała Francja z koń­
cem XVIII. wieku, takie w roku 1830, następnie 
w 1848.

Ludy Europy przyszły po kongresie wiedeń­
skim do tego przekonania, że takowy ich zadowol- 
nić nie jest w stanie, szczególnie zaś Francja widziała 
w kongresie wiedeńskim swe poniżenie. Lecz Europie 
sprzykrzyły się wojny po owych sławnych kampa- 
njach napoleońskich, stagnacja umysłów była prawie 
ogólna. Ale milczenie to było zapowiednią wielkiej 
burzy, która miała wstrząsnąć Europę w r. 1830.

We Francji panował podówczas Karol X . zfamilji 
Burbonów. Był on wyobrazicielem starej teorji mo- 
narchicznej, a jako taki wzburzył przeciwko sobie 
umysły, pragnące reformy. Dni kilkanaście przed 
d. 26. lipca 1830 roku opuścił on stolicę, chcąc 
być zdaleka widzem tych okropności , jakie wkrótce 
miał przebyć Paryż.

Podczas gdy stronnictwo reformistów z daiem 
każdym zyskiwało coraz więcej zwolenników tak w 
stolicy, jak i na prowincji, w miarę tego słabło 
stronnictwo Karola X., aż wreszcie 26. lipca 1830 
zawrzała na brukach paryzkich mordercza walka. 
Po trzechdniowej walce stronnictwo reformistów od­
niosło stanowcze zwycięztwo nad stronnictwem K a­
rola X. — Karlistami zwanem — a Lafayette o- 
świadczył w ratuszu miejskim , że Karol X. pano­
wać przestał.

Teraz trzeba było reformistom pomyśleć nad 
formą rządu. W  tym celu zbierali się takowi tłum­
nie w pałacu księcia Ludwika Filipa. ^Lafayette,



katolicka stanowczą zyskała przewagę. Misja pro­
testancka starała się odzyskać swe dawne zna 
czenie, dostarczając księciu abisyńskiemu Teodo 
rowi kierowników do jego warsztatów wojsko­
wych; to też było w znacznej części powodem 
obecnej ekspedycji angielskiej — tj. pozbawienie 
Francji jej wpływu na stosunki w Abisynji.

Mlcmcy. Z Prus W schodnich, z okolicy 
Gumbinnen, donoszą o strasznej nędzy, która co 
raz do wyższogo dochodzi stopnia w skutek nie 
zmiernych mrozów, z dniem każdym s ię  zwięk­
szających. Od kilku dni mrozy dochodzą do 25 
stopni, a zawieje śnieżne wszelkie poprzeryw ały 
komunikacje. D > niedawna snuło się po całym 
kraju mnóstwo żebraków; obecnie wcale ich już 
nie widać. Biedni ci ludzie muszą pozostać w 
swych nędznych chatach i wraz z swemi rodzina­
mi powoli oczekiwać śmierci z głodu i zimna. 
Przez trzy lata raz po raz powtarzały się w Pru- 
siech Wschodnich nieurodzaje, a w ostatnim rokn 
doszły one do tak  wysokiego stopnia, iż pomoc 
udzielana przez rząd pruski okazała się dotych­
czas całkiem  niedostateczną. T ak  szumnie podno­
szona bndowa dróg, kanałów i nowej linji wscho 
dniej kolei żelaznej, przedsięwzięta tylko w celu 
ułatwienia zarobku tutejszej ludności, ogranicza 
się na szczupłe rozmiary, jak ich  dozwalają nader 
nieliczne na ten cel przyznaczone fundusze, a dziś 
ta  szczupła pomoc musiała ustać, gdyż wszystkie 
roboty ziemne przy 25 stopniach mrozu są ca ł­
kiem niemożliwe.

"Włochy. Dnia 5. b. m. wręczył hr. Use 
dom na osobnem posłuchaniu królowi włoskiemu 
swe uwierzytelnienia jako poseł związku północno- 
niemieckiego. W przemowie swej powiedział on, 
że jest to życzeniem króla pruskiego, ażeby W ik­
tor Emanuel przyjacielskie stosunki, w jakich od 
najdawniejszych czasów zostawały Włochy z Pru­
sami, zechciał zachować i dla związku półnoeno- 
niemieckiego. K ról włoski odpowiedział, że zu­
pełnie podziela życzenia pruskiego monarchy i ró­
wnież będzie to jego staraniem  jak  najbardziej 
ścieśnić węzły p rzy jaźn i, łączące półwysep ape­
niński z północnemi Niemcami. Wiadomość ta  na 
biera niepospolitej wagi wobec z dniem każdym 
wzrastającego rozdrażnienia między gabinetami 
florentyjskim i paryzkim .

Garibaldi napisał list do swoich przyjaciół, 
wzywający ich, ażeby na wiosnę byli gotowi do 
stanowczego działania.

Dzienniki włoskie donoszą o nader nieko­
rzystnym stanie zdrowia kardynała Antonellego. 
Cierpi on często napady epileptyczne, k tó re poja­
wiają się całkiem  niespodzianie. Nieraz wśród 
zabawy i licznego towarzystwa upada on nagle 
na ziemię i zupełnie traci przytomność. Lekarze 
zalecili mu bardzo ścisłą kurację, której jednakże 
Antonelli nie chce się poddać.

Ustawy zasadnicze.
Zamieściliśmy we wczorajszym numerze do­

kończenie ustawy, tyczącej się spraw wspólnych 
wszystkim krajom monarchji i sposobu ich tra k ­
towania. Jest to ostatnia z ustaw, które w swej 
całości stanowią obecną konstytucję państwa, na

podstawie której rozwijać się może dalszy stan 
naszego bytu jako prowincji austryackiej. Odtąd 
jakiekolwiek oktrojowanie ze strony monarchy jest 
niepodobieństwem, a wszelkie zmiany mogą jedy­
nie do skutku przyjść w drodze legalnej, za 
współudziałem ciał reprezentacyjnych.

Jeżeli poprzednie ustawy określały prawa 
obywatelskie i stosunki państwowe krajów jedynie 
cislitawskich, to obecna ustawa odnosi się nie już 
do spraw wewnętrznych tej części monarchji, do 
której i Galicja należy, lecz tyczy się stosunku 
między Węgrami a krajami niemiecko-sławiań- 
skiemi i ustanaw ia najwyższy ustrój państwowy. 
Poprzednie ustawy mogą przeto być zmienione w 
radzie państwa, podczas gdy ustaw a o sprawach 
wspólnych podledz może modyfikacji jedynie za 
wspólnem porozumieniem się z Węgrami. P ierw ­
sze też ustawy utworzyły nieistniejące dotąd i nie- 
historyczne zbiorowisko krajów, które nazywamy 
dla skrócenia najfałszywiej Cislitawją, podczas 
gdy ostatnia nadaje tylko nową formę całości mo­
narchji austryjaekiej, która bez niej rozpadłaby 
się na dwie zupełnie odrębne części, połączone 
tylko unją personalną.

Owoź wedle tej ustawy całość monarchji po­
lega właściwie na dwóch w arunkach, to jest na 
sprawach zewnętrznych i wojskowych, a i te ostat­
nie należą w zupełności do zakresu spraw wspól­
nych, gdyż doroczne oznaczenie liczby rekrutów i 
dozwolenie ich poboru zastrzegła dla siebie rada 
państwa i sejm węgierski. Prócz tych spraw będą 
wedle tych samych zasad i za wspólnem porozu­
mieniem traktow ane sprawy handlowe i cłowe, 
podatki niestałe, stosunki monetowe itd. Zakres 
więc spraw  wspólnych jest wedle poprzedzającego 
tak  szczupły, że czyni ową jedność i całość mo­
narchji prawie idealną ; są przeto ludzie, którzy 
podobnemu urządzenia nie rokują długiego istnienia.

Jeszcze zawilszy jednak jest sposób trak to­
wania spraw tych przez delegacje wspólne, które 
zbierają się z osobna i znoszą się ze sobą jedynie 
pisemnie. Po trzechkrotnem bezowocnem porozu­
mieniu się pisemnem zbierają się dopiero obie 
delegacje razem, i bez obrad i bez zabierania glosa 
przez któregokolw iek członka głosują wspólnie 
nad projektem. Jest to istotnie procedura dość 
powolna, która w razach nagłych i blizkiego nie­
bezpieczeństwa zaledwie wytrzyma próbę. Dalsze 
postanowienia o obopólnem porozumieniu się w 
sprawach wspólnych noszą również tę samą cechę 
sztucznej kombinacji, gdyż W ęgrzy w żaden spo­
sób nie chcieli i w najdrobniejszej rzeczy postra­
dać znamienia odrębności, dlatego też delegacje 
zasiadać będą kolejno raz we Wiedniu raz W 
Peszcie.

Odnośnie do naszego kraju ustawa powyższa 
ustanaw ia, że do składu delegacji cislitaw skiej 
wybierają galicyjscy członkowie rady państwa 7 
członków, przez co zawnrowaną została choć w tym 
kierunku autonomja i odrębność kra ju  naszego. 
Musimy też uznać, iż odrębność ta  w delegacji 
wspólnej niemałe nam czyni przysługi, gdyż n a ­
daje nam stanowisko w niektórych kwestjach w iel­
kiej doniosłości. Skoro bowiem delegacje się nie 
porozumią, następuje wspólne głosowanie, w k tó ­
rym  to razie Polacy, przerzucając się na stronę 
węgierską, mogą rozstrzygnąć niejedną dla monar- 

Ichji i krajów wielce ważną sprawę.

sk a ; język łaciński, zachowany we mszy, nie jest 
niebezpiecznym. Dalej radzą, aby w duchowień­
stwie obce żywioły przeciwne polskości popierać ; 
rząd próbował tego jeszcze przed powstaniem, i 
starał się sprowadzać profesorów z zagranicy, lecz 
z powoda rozpowszechnionego za granicą m niem a­
nia o prześladowaniu katolicyzmu w Polsce, n ie­
wielu przybyło. Aby te słabe siły nie rozstrzelać, 
użyto takow e do przetworzenia jednego semina- 
rjum, i wybrano seminarjum w Saratowie, najw ię­
cej zabezpieczone od wpływów polskich. Lecz ten 
krok jest już pierwszym krokiem  do wyswobo­
dzenia katolicyzmu w Rosji z pod wyłączności 
polskiej; uczniowie i nauczyciele seminarjum w 
Saratowie są to po większej części synowie nie­
mieckich kolonistów, duchowni zatem, wychodzący 
z tego seminarjum, będą z pewnością wolni od 
wpływu polskiej idei.

T ak  więc rząd moskiewski niczego nie za­
niedbuje, coby do zniszczenia narodowości polskiej 
przyczynić się m ogło; w Niemcach zaś spodzie­
w ają znaleść posłuszne narzędzie do wykonania 
swoich barbarzyńskich zamysłów.

Włliicia. Położenie cesarza Napoleona 
w obec możliwych zawikłań na Wschodzie i zbli­
żających się ważnych wypadków za Renem w 
niezbyt różowych przedstawia się barwach. Francja 
jest obecnie prawie całkiem pozbawioną sprzymie­
rzeńców. Włochy stanęłyby tylko wtedy po stro ­
nie Francji, gdyby cesarz Francuzów zechciał oku 
pić ich pomoc oddaniem im Rzymu i stanowczem 
zerwaniem z stronnictwem klerykalnem . Pomoc 
Austrji niemniej jest w ą tp liw ą; wojna z Prusami 
musi być nader w strętną niemieckiej części jej 
ludności, a interesa W ęgier również nie dadzą się 
pogodzić z rozszerzeniem się państw a austrjac- 
kiego na zachód i przeniesieniem w tym kierunku 
jego punktu ciężkości.

Zupełne odosobnienie cesarza N apoleona w 
chwili stanowczej jest więc całkiem możliwe; to: 
też powoduje dzisiejszego władcę Francji do uzbro­
jeń na ogromne rozmiary, budowy nowych okrę­
tów, zaopatryw anie się w zapasy żywności i am u­
nicji, i to też było powodem, iż rząd cesarski 
używał wszelkich swych wpływów, aby przyjęcie 
w ciele prawodawczem nowej ustawy o o rgan i­
zacji wojska w jak  najkrótszym  przeprowadzić 
czasie.

W nocy z dnia 7. na 8. b. m. poprzylepiano 
w Besout i E pinay na kościołach i budynkach 
rządowych odezwy, wzywające lud do gorącego 
udziału w rozpoczynającym się ruchu rewolucyjno- 
republikańskim. __________

Anglja. Pomiędzy powodami wojny An- 
glji z Abisynją nie m ałą odgryw a rolę antago­
nizm religijny, a właściwie polityczny Anglji i 
F rancji.

Abisyńczycy są wprawdzie chrześcjanami, 
ale ich wyobrażenia religijne w znacznej części 
zmieszały się z przesądami pogańskiemi i razem 
dziwaczną utworzyły całość. Prócz tego mieszka 
tam  wiele pogan, żydów i mahomedanów. T ak  
kościoł katolicki jak  anglikański zwróci! swoją 
uwagę na Abisynję, starając się pozyskać tu no 
wych zwolenników swemu wyznaniu. Pierwsze 
prace rozpoczęli protestanci, ale następnie misja

ów człowiek popularny, którego wszystkie rewolucje 
od r. 1789 do 1830 roku dość wysławiać nie prze­
staną, był teraz za formą rządu monarchiczno-kon- 
stytucyjną. Zaproponował on na tron francuzki księ­
cia Ludwika Filipa. Lud i młodzież, której sądy w 
podobnych razach bywają najtrafniejsze i zgłębi ser­
ca pochodzą, była przeciw temu wyborowi; lecz ko ­
niec końcem wniosek Lafayetta utrzymał się w Radzie, 
a Ludwik Filip został obwołany królem Francji.

Czegóż chciała Francja w dniu 26. lipca 1830 
roku ? formy rządu liberalno-konstytucyjnego, i za 
ten dogmat przelała tyle krwi w dniach 26, 27 i
28 lipca. Ale jakąż ujrzała się Francja po wstąpie­
niu na tron Ludwika Filipa ? otóż znów monar- 
chiczną. Ludwik Filip przy wstąpieniu na tron 
ogłosił się wprawdzie królem Francuzów, ale kiedy 
Włochy, Hiszpanja, Belgja i Polska rozwinęły sztan­
dar rewolucji, zkartowaciał duch Ludwika Filipa.

Wypadki, zaszłe wkrótce po katastrofie paryz- 
kiej w Lyonie między Karlistami a stronnictwem 
Ludwika Filipa, dowodzą dostatecznie, jak dalece 
Francja była niezadowoloną z nowego l swego monar­
chy. Utrzymał się wprawdzie Ludwik Filip na 
tronie pomimo tylu zamachów królobójczych, pomimo 
agitacji Henryka V. Bordeaux, syna księżniczki 
Berry, na którego Karol X. swe pretensje tronowe 
przelał, — ale polityka króla francuzkiego skłoniła 
się ku Świętemu przymierzu. W  tym celu napisał

Ludwik Filip list własnoręczny do Mikołaja I., cara 
Rosji, żądając potwierdzenia swej osoby na króla 
Francji. Święte przymierze chętnie przyjęło tę myśl 
Ludwika Filipa, będąc aż za nadto przekonane, że 
dokąd we Francji rząd monarchiczny, dotąd ich exy- 
stencja tronowa. Uzyskawszy tak potwierdzenie swe 
królewskie, stał się Ludwik Filip absolutnym władcą, 
i oraz aljantem Świętego przymierza.

Teraz łatwiej sobie sprawę zdać możemy z po­
stępowania Francji względem rewolucji polskiej i 
względem emigracji naszej, która w znacznej liczbie 
po upadku rewolucji znalazła się pod rządem Ludwika 
Filipa. Okrutne obejście sięjeg0 z emigracją hiszpań­
ską , kiedy od Ferdynanda VII. nie uzyskał zatwier 
dzenia swej osoby na króla F rancji, podobne obej­
ście się z emigracją włoską — nie mogło ju t  wiele 
rokować dla emigracji polskiej. Do tego złożył Lu 
dwik Filip swój gabinet z osób najniepopularniej 
szych, mających nawet niechęć u ludu. Gabinet bo 
wiem rewolucji lipcowej składał się z najróżnorod­
niejszych żywiołów, jak  się to dziać zwykło, kiedy 
powaga rządu jest zachwianą. L a fitte , bankier i 
powiernik Napoleona I., ustępuje z ministerjura, nie 
mogąc zadość uczynić żądaniom ogółu, Taleyrand 
wstępuje na jego miejsce.

Starcia religijne w Francji wywołały ogromną 
walkę pomiędzy dwoma stronictwami, „Ruchem- i 
„Oporem“, W  tym czasie dwie osoby, Kazimierz

Perier i hr. Sebastiani, ofiarują Ludwikowi Filipowi 
swe usługi w tak krytycznej chwili. Pierwszy z nich 
był antogonistą wszelkiej rewolucji; jemu to win­
niśmy ową zwłokę w działaniach rewolucji listopa­
dowej, gdyż książę Czartoryski i jenerał Skrzyński 
długo dawali się łudzić jego teorjami. Perier był 
pierwszym, który poddał myśl zakończenia walki 
z Rosją orężem , wskazując na rokowania dyploma­
tyczne jako jedyny środek powodzenia rewolucji.

A kiedy oczy emigracji polskiej zwróciły się 
na Francję, która wkrótce z orężem miała na polu 
bitwy wystąpić, wyrzekł Perier w parlamencie fran- 
cuzkim pamiętne słowa: „Krew Francji tylko do niej 
samej należy.-

Słowem, Perier i Sebastiani byli nie popularni. 
Toteż lud paryzki na pogrzebie Periera, który pod­
czas okropnej epidemji 1831 życie zakończył, żadnego 
udziału nie brał. Atoli śmierć Periera w niczem nie 
przyniosła emigracji polskiej ulgi, gdyż na czele par­
lamentu francuzkiego wystąpił pamiętny Guizot i 
stronnictwo konserwatywne.

Takie stanowisko zajęła Francja po rewolucji 
lipcowej. Nie zadziwi nas teraz wcale postępowanie 
rządu francuzkiego z emigracją polską, która za­
wsze była solą w oku Ludwikowi Filipowi.

(C. d. n.)



Mówimy o przychyleniu się delegacji naszej na 
stronę Węgrów, gdyż mniemamy, że oni bardziej 
zajm ą stanowisko wolności i takiej polityki zewnę 
trznej, która nam więcej odpowiada, aniżeli dążności 
cislitawskich liberałów. T ak jak  W ęgry nie mają 
żadnego interesu , aby utrzymać nadal Austrję w 
stosunkach z N iem cam i, coby mogło wywołać nie 
snaski z Prusami, tak przeciwnie grozi im jedyne nie 
bezpieczeństwo ze btrony moskiewskiej propagan­
dy słowiańskiej. Owoż w obydwóch kierunkach 
interesa ich są i naszem i, dlatego w sprawach 
zewnętrznych będzie delegacja wraz z nimi po­
stępować.

To samo stanie się ze sprawą w ojskow ą; 
bo nam jak i Węgrom idzie o zniżenie wojska 
stojącego i o urządzenie obrony krajowej na pod­
stawie narodowej. Zniżenie bowiem wojska po­
ciąga za sobą zaoszczędzenia finansowe i pod­
niesienie dobrobytu przez przywołanie tylu ludzi 
i rąk do pracy produkcyjnej , obrona zaś krajo­
wa zachowuje monarchji stanowisko m ilitarne , 
a krajom  daje pewność, że interesa ich nie bę 
dą zagrożone przez soldateskę.

Nie pomijamy i innych spraw, które dla 
nas równie są ważne, a które i ze strony W ę­
gier będą w ten sposób załatwione , iż mogą nam 
przynieść korzyść. W ęgry bowiem tak  jak  Gali­
cja są krajem  przeważnie rolniczym; podczas gdy 
więc niemiecka delegacja bronić będzie interesa 
fabryczne niemieckich prowincji, my raczej przy­
staniemy na projekta Węgrów, którzy na w zglę­
dzie będą miały korzyści ro ln ic tw a , chowu by­
dła i t. d. I w  handlowych rzeczach W ęgrzy staną 
na tern samem stanowisku jak  my; im jak  i nam 
idzie o wolność bankową, aby się uwolnić od w y­
zyskiwania wiedeńskiego banku , najniesłuszniej 
nazwanego narodowym. My jak  i oni powinniśmy 
się starać o unieważnienie przywileju tego banku 
i ż ą d a ć , aby nam wolno założyć bank krajowy 
z prawem wydawania banknotów.

W ykazaliśmy w powyższych ustępach te 
sprawy, w których dla dobra kraju wspólnie powin­
niśmy iść z W ęgram i — a możemy to uczynić 

pośrednictwem owych 7 członków delegacji, 
którzy tam zasiadają w imieniu naszego kraju. 
Spodziewamy s ię , że delegaci ci nie dadzą się 
znowu wyzyskać nieznacznemi koncesyjkam i przez 
Ministerstwo cislitawskie, i że nie będą obstawać za 
Jakąś nieistniejącą solidarnością z krajam i nie- 
jniecbiem i, lecz mając za jedyny swój cel dobro 
Staju, dorzucą głosy swe na stronę, która zabez­
pieczy im odpowiedne dla nas korzyści. A ponie 
^aż wedle poprzednich danych w lieznyeh sprawach 
Państwowych W ęgrzy m ają ten sam interes jak  i 
®?y, więc delegaci nasi powinni stanąć po stronie 
Węgrów i we wspólnej delegacji iść z nimi tą 
?amą drogą w sprawach, dotyczących zarówno 'ich 
Jak i nasze dobro.

Korespondencje.
Czortków dnia 6. stycznia 1868.

(W.) Miałem wprawdzie zamiar w niniejszej 
korespondencji skreślić wam obraz opłakanych sto­
i k ó w  naszych, nędzy ludu okolicznego, który w 
8kutek nieurodzajów i gniotącej go lichwy niema o 
ezcm przezimować — chciałem opisać wam dość 
j^ekawe szczegóły naszego życia autonomicznego — 
eCZ rozglądnąwszy się w innych korespondencjach 
krajowych, przyszedłem do przekonania, że te moje 
k^agi już kilkakrotnie powtórzono, gdyż w całym 
P°noś kraju panuje to samo niedołęztwo i ta sama 
kpątja. Zmienię zatem treść korespondencji i przejdę 
A zupełnie inne pole, które my niebawem zapewne 

W Czortkowie uprawiać będziemy.
Dzienniki doniosły nam , że statuta banku 

t tościańskiego otrzymały już sankcję monarszą i że 
bank już wkrótGe ma się ukonstytuować i wejść 

tycie. Nie znając bliżej statutów, wiem tylko tyle, 
j, M instytucja powołaną jest do podania pomocnej 
Ski naszemu opuszczonemu zewsząd ludow i, i że 
kową kierować ma rada zawiadowcza. Zaistę cel 
'Valebny i Dje wątpiłbym wcale o sku tku , gdyby 

t , czele tego zakładu stał jakiś inny organ, niżli
0 , Zwana a we wszystkich naszych instytucjach 
c- awiona „rada zawiadowcza". Z tem bowiem poję-

eUi wiąże się natychmiast przypomnienie o radzie 
A ^adowczej jednej i drugiej kolei, instytutu kre- 

®wego , kasy oszczędności, towarzystwa ubezpie- 
t u p  '  innych instytucji, które mniej więcej chro- 

n*eszczęśliwie. Oczywiście nie jest to winą 
^ „ r a d y  zawiadowczej, *ecz jej składu, w który 
Wh ,^z’en wchodzili ludzie firmowani i dobrze 

?wn  ̂ wprawdzie, lecz mający o rzeczy zazwy 
bardzo słabe pojęcie. Yerwaltungsratostwo i wy-

1 A*°Wstwo jest u nas w kraju nie wyrazem pracy 
% ;enta administracyjnego, lecz gatunkiem łaska-

chleba, dla przyjaźni lub parenteli udzielanego.

Wszyscy zwolennicy podniesienia ludu dzielą tę oba­
wę w obec tej w życie wejść mającej instytucji, a 
ponieważ nie widziałem nigdzie, by tę sprawę poru­
szono. więc chciałbym na nią zwrócić uwagę.

Bank włościański, jest zakładem wyłącznie 
ludowym , nie może oa mieć cechę kastowości; i 
tak jakby włościanie źle widzieli, gdyby ich sprawę 
wyłącznie n- p. duszpasterzom powierzono, tak 
również będą podejrzywać zakład, jeźli kierowanym 
będzie przez ludzi, należących do sfer tak zwanych 
arystokratycznych lub stojących z niemi w łączności. 
Jedeu książę i dwóch baronów znajdują się już mię­
dzy założycielami; to stronnictwo jest zatem dosta­
tecznie reprezentowane ; reszta członków powinna 
być z rzędu ludzi pracy i poświęcenia, dla których 
lud ma poszanowanie i do których ma zaufanie*). 
Jeźli bowiem zawiadowstwo w takie nie dostanie się 
ręce, to wątpliwym będzie współudział ludu naszego. 
Nie przesądzając jednak sprawy, żywię raczej na­
dzieję , że założyciele tym razem z wszelką oględno­
ścią w wyborze postępować będą.

Zagrzeb dnia 2. stycznia 1868.
(B.) Z pogranicza wojskowego odebrałem w tych 

dniach ciekawą wiadomość, że tam krąży okólnik 
komenderującego u nas jenerała Gablenza pres. 113, 
który poleca zwracać baczną uwagę na dwóch pol­
skich emisarjuszów, jacy w porozumieniu z tureckim 
rządem mają agitować przeciw Rosji. Polacy ci we­
dle okolnika podróżują w południowej Słowiaószczy- 
znie w celu założenia poludniowo-słowiańskiego pań 
stwa. Korespondent mój, Kroat, tak niegodziwie po­
przekręcał nazwiska tych mniemanych emisarjuszów 
Polakow, albo też okolnik ow tak ich dziwacznie 
pomianował, żem nie był w możności złożyć żadnego 
nazwiska, choćby cokolwiek podobnego do imion pol­
skich , a z zamieszczonych obok tego imion tureckich 
dowiadujemy s ię , że jeden z tych Polaków nazywać 
się ma W  a c ł a w - b e j.

Nazwisko trzeciego, Serba, w spółce z rzeczo­
nymi dwoma Polakami agitującego, dosłownie z o- 
kolnika wyjęte, nie uszło mego baczenia, tem więcej, 
że jest dobrze mi znane, jest nim V u k  S t e f a ­
n o w i c z  K a r a d z i c  z !  — Trud no pojąć, który 
Karadzicz ? nie przypuszczam bowiem , aby stary 
Vuk St. Karadzicz zwartwychwstał, ażeby w spółce 
z rządem tureckim, swoim największym wrogiem, za­
łożył nowe państwo sławiańskiej? To imię zmarłego 
poety serbskiego zwróciło moją uwagę na ten rozkaz, 
podejrzewając go o wierutny fałsz w nim zawarty, 
lubo podpisany przez komenderującego p. Gablenza 
w dniu 12go Grudnia z. r.

Zdaje nam się, żepan jen. komendant Kroacji i 
Pogranicza pozwolił z siebie tak grubo zażartować 
jak  ex-porucznik pruskich dragonów a obecnie panu­
jący książę Rum unji, który w obawie napadu legjo- 
nów polskich więzi spokojnych wygnańców. Ex - po­
rucznikowi pruskiemu możnaby wybaczyć ten krok, 
licząc na jego niedoświadczenie, ale walecznego jene­
rała austryjackiego żałujemy, że podobnemi donosa­
mi daje się alarmować, niepokojąc siebie i Polaków, 
którym nigdy się nie śni o zakładaniu państwa po- 
łudniowo-słowiańskiego.

N o w in y  z  kraju  i zagran icy .
L w ów  7 . stycznia. J u ż  n iejed nok rotn ie pisaDO o  li- 

ch em  u p o sażen iu  nauczycieli sz k ó ł lu d ow ych , a tutejsza  
R ada m iejska z  naśladow ania god n ą pochopnością  zajęła  
s ię  b y ła  tą spraw ą, i j e s z c z e  przed  dw om a la ty  p ł*eę  n au ­
czy c ie li p ow ięk szy ła . J e d n a k ż e  są  je sz c z e  n a u czycie le  
we L w ow ie , k tórych  u p o sa żen ie  ro czn ie  3 0 0  z łr . a 
w ięc naw et n ie spełna p o  1 z łr . d zien n ie  w yn osi, 
z c z e g o  przynajm niej trzecia część  na o p łacen ie  pom ieszka  
nia odpada.

S ą  to  n au czycie le  przy szkołach  przedm iejskich, k tó­
rych  urzędow nie c ią g le  n a jn iew łaściw fej pom ocnikam i n a­
zyw ają , n ie pom agają  oni b ow iem  n ikom u, lecz  k a ż d y  
a nich m ając p rzyd zie lon ą  so b ie  k lasę, w  tejże w szystk ich  
p rzep isanych  przedm iotów  p o  5 godzin  dzienn ie u d ziela ;  
prócz teg o  są  o n i zajęci w  n ied zie lę  i św ięta  p o  2  g o d zin y  
z term inatoram i. Z teg o  to  zapew ne tytułu przyznano im  
tak  szczu p łą  plaeę, jaka p rzy  teraźniejszej droźyzn ie na 
o p ęd zen ie  n aw et n ajn iezbędn iejszych  potrzeb  życia  n ie  w y ­
starcza. P o d a li on i jeszcze  przed  dw om a m iesiącam i prośbę  
do św ietn ej R ad y m iejsk ie j, a żeb y  przynajm niej na czas  
teraźniejszej d rożyzn y  u d zielono im ja k ą ś  zap om ogę, jed n ak ­
ż e  darem nie oczek u ją  sk u tk u  sw ej prośby. W szakże w oźn i 
i s łu d zy , p o b iera jący  w ię k sz ą  renum erację, n ie  zostali tego  
roku pom inięci; m ająż ty lk o  c i, w  k tórych  ręku p rzyszłość  
kraju sp oczyw a, sam i wraz z  sw oją  rod zin ą  g łó d  i n ęd zę  
cierp ieć ?

W ażn e stanow isko w kłada na n ich  o b ow iązek , a b y  z 
duchem  czasu  postęp ow ali, bo kto nie postępuje , ten  w stecz

się  cofa; lecz zk ąd źe ci, którzy częstokroć n ie m ają naw et 
na kaw ałek  cb leb a , znajdą środk i na kupno ja k ie jś  k sią żk i 
lub zaprenum erow ania czasop ism a? M amy przeto  nadzieję, 
że  R ada nasza  m ie jsk a , która się  tu tejszem i szkołam i lu -  
d ow em i op iek u je, u zn a w szy  przyk re p o ło żen ie  pom ienio- 
nych  n a u czycie li, do ich  słusznej p ro śb y  p rzych y lić  s ię  ra­
czy , ten  bow iem  ty lk o , k tóry n ie  potrzebuje cod zien n ie sta ­
czać w a lk i z fizyczn em i potrzebam i, m oże p o św ięc ić  w szyst­
kie s i ły  sw em u zaw odow i.

* D n ia  w c z o r a js z e g o , w o źn y  są d o w y  p rzyn iósł  
pewnej stron ie rezo lu cję  sądu  krajow ego w  ję z y k a  n ie ­
m ieckim . G dy osoba , k tórą rezolucja  d o ty c zy ła , w zbraniała  
s ię  takow ą p rzyjąć, ja k o  w  języ k u  d la  niej n iezrozum iałym  
w ted y  w o źn y  rzek ł: że  on te g o  tłóm aczenia  n ie przyjm uje, 
a g d y b y  ją  na p ow rót od n iósł, to b y  znów  pow tórnie taką  
sam ą przyn ieść  m usia ł, zatem , oszczęd za ją c  b ezu żyteczn eg o  
chodu, w oli ją  p ozostaw ić, i p o łożyw szy  rezolucję na sto le  
sam za drzw i um yka. N astręcza się  nam p y ta n ie , c z y  sąd  
krajow y w e L w ow ie, k tóry  m ając być przyk ładem  dla są ­
dów  prow incjonalnych, m oże zn iew alać stro n y  d o  p rzyjm o­
wania rezo lu cji w języ k u  im n ieznanym . Cóż bow iem  stro­
n ie  czy n ić  w ypada z  n iem ieck ą  rezolucją  ? . .  Oto szukać  
sobie tłum acza , który n iek on ieczn ie  w iernie m y śl w yroku  
w y ło ż y ć  je s t  w stan ie. C óżby m ia ły  za znaczenie usiłow ania  
sejm u i p rzyzw olen ie  cesa rza , ab y  ję z y k  p o lsk i zaprowa­
d zony b ył w  sądzie i w  sz k o le  ? Mająż nadal strony  b yć  
narażone na nieprzyjem ne sp otyk an ie  s ię  z w oźn ym i, rozno­
szącym i n iem ieck ie  rezo lu cje  sąd ow e, p o d c z a s  gdy N a­
m iestn ictw o z pod w ład nem i urzędam i to czy ć  p oczyn a  spra- 
wy w  język u  o jczystym  ?

* (Z) Ż ółkiew  dnia 5 . S tyczn ia  1868. C zytając  
rozpraw y teoretyczn e w  pismach naszych o  spraw ie rusk iej, 
n. p. tak ie , jak pana T. M. w „G az. N ar.“ przykro  się  robi 
c z ło w ie k o w i!

S ą  to  optym iści n sjp ocieszn ie jsi.
Oni n ie  s ły sz ą  — oni n ie  w idzą , —  co się  na ziem i 

d z ie je . N ie  dziw : on i bujają w idealnym  sw oim  ś w ie c ie — po  
nad ziem ią.

Od r . 1849, k ied y  M oskale sz li przez  G alicję n a W ę -  
g ry — p rzez  19 lat praktykuje s ię  w kraju naszym  podziem na  
p iek ieln a  propaganda przeciw ko A ustrji na rzecz  M oskw y. 
M oskw a szła  na W ęg ry , n ie ab y  A u strję  ra to w a ć , a le  b y ły  
tam le g je  p o lsk ie  — to ją  n iep ok o iło , to ją  tam prow adziło , 
a id ąc Da p rzytłum ien ie ży w io łu  p o lsk ieg o  — słu ży ła  przez  
to  w łasnej spraw ie , a pow tóre s łu ż y ła  własnej spraw ie  
przez to, ż e  po drodze p rzy  tak dobrej sp o so b n o śc i zasia ła  
propagandę m osk iew ską  w G alicji, na gruncie przez sam  
rząd austrjacki pod n iesien iem  k w estji yuteńskiej p rzygoto­
w anym , u jąw szy  k sięży  ruskich i  w cią g n ą w szy  ich  d o  zo r­
gan izow ania  system atycznej propagandy.

Znane nam je s t  m iejsca nad Sanem , gd z ie  p u łk o w n ik  
P a w ło w sk i, sp ro siw szy  d o ,m iejscow ego  parocha okolicznych  
k sięży  rusk ich , podniósł spraw ę M oskw y —  spraw ę pansla-  
wizm u — gd zie  n a stą p iło  form alne sp rzysiężen ie  k leru  
rusk iego, ab y  pracow ać w  celu  przygotow ania  G alicji do 
oderw ania jej od A ustrji.

O tym  pułkow niku P aw łow sk im  — o  tem  sp rz y się -  
żen iu  p rzyp ad k iem  d ow ied zie liśm y s i ę , —  a m in ia ł tak i za ­
siew  n astąp ić w szęd z ie  p o  drogach  jktórem i hordy m osk iew ­
skie p rzecią g a ły  przez nasz kraj, na ten  w n iosek  naprow a­
dzają instrukcje, ja k ie  m iał P aw łow sk i.

T o  19 lat tem u! — D ziec i, k tóre s ię  p orod ziły  w  tym  
ok resie  w  sferze  M oskwie oddanej, są  podi w p ływ em  tej 
propagandzie w ych ow an e, a o jcow ie  i  dziadow ie je sz c z e -  
w ięcej s ię  zacię li.

M oskw a idzie —  id z ie  p o  m oście  „złotym " —  id zie  
szatańską in tr y g ą  i o lb rzym ią arm ią. N iespok ojn e kom pro-  
m isa w ed łu g  te  .rji pana T . M. rozstrzygn ą  spraw ę ruską  
dzisiaj —  a le  oręż, —  g ło s  rozsąd ku  —  to groch  o  śc ianę.
R y ch ło  w  cza s m ów ić o  „k w estji ruskiej"  k ie d y  ta z n ik ła
a je s t  ty lk o  „Wwestja m oskiew ska" w  G alicji.

Nie jest ta kw estja m osk iew ska  w G alicji tem  straszna, 
że  praw ie c a ły  ruski k ler  do niej należy: to  b y !o b y |b a g a te lą —  
tak b y ło  w  r. 1849, a le  n ieb ezp ieczeń stw o le ż y  w  tem , iż  
poza  kresem  ruskim  zm osk w icon ą  sto i ju ż  p o łow a  ludu 
ru sk ieg o , a w  czasie druga p o łow a  pójd zie  za p ierw szą ; 
Oto s ę k ! D la  te g o  to m y, co w iem y jak  rzeczy  stoją, nie  
m ożem y z zim ną krw ią o d czy ty w a ć  tych  spokojnym  duchem  
natchnionych rozpraw  i rad o p tym istyczn ych  korespon d en ­
tów . J estto  łu d z ić  kraj i rząd.

P iw a teg o  naw arzyła  u nas biurokracja i cen ira liśc i— 
którzy z  system u  germ an izacy jnego  w y o h o d zą c , sądzili ż e  
dria ła ją  w  sp raw ie państw a, przytłum iając ż y w io ł p olsk i —  
ale  on i t e g o  p iw a p ić  n ie będą — m ają oni g d z ie  s ię  s c h r o ­
n ić na w ypadek burzy, k tórab y  ich  w  szm aty  podarła , oni 
mają o jczy zn ę  s w o ją  germ anję p o  za  w ałam i n a sze m i;  
m y to  je steśm y , m y, k tórym  tę  ucztę zgo tow an o , — m y, 
k tórych  chęci w zm ocn ien ia  A u strji rozb ija ły  się i rozbijają  
dotąd  o harde sk a lis te  p iersi cen tra listyczn ego  m inisterjum  '■ 

A łe  od  napasty n e  propastym .
J M oskw a je sz c z e  n ie  m oże m ów ić ,,hoc" , bo je szc ze  

nie p rzesk o czy ła ... ani m o sk a lo file , ani w ied eń scy  eentra- 
liści... J eszcze  czas, je sz c z e  A ustrja  m oże zw y cięży ć  1

9 D ziś w  teatrze p o lsk im  p o  p ierw szy  raz : R odzina  
B eno iton ów , kom edja p . Sardon,

* )  Z S an ock iego  i L isk ie g o  pow iatu doszły  nas k o r e ­
spondencje z podobnem i żąd an iam i, k tóre jednak n ie  
H m ieściliśm y, g d y ż  zaw ierały  prócz te g o  fakta  
zadaw nione. (P . r .)



* P odziękow anie. Otrzymaliśmy 8. b. m. kwotę dzie­
więćdziesiąt czterech złr. z przedstawienia _ teatralnego 
które towarzystwo dramatyczne pod dyrekcją p. Piotra 
r — o w Tarnopolu d. 4. b. » .  d j o  n .  t e M d  
Czytelni akademickiej we Lwowie. Czujemy się obowią­
zani złożyć niniejszem serdeczne podziękowanie szanownej 
dyrekcji i całemu towarzystwu dramatycznemu za powzięć e 
myśli tak szlachetnej, niemniej też szanowne) publiczności 
miasta Tarnopola, która uznając doniosłość instytucji aka­
demickiej jaką jest Czytelnia, licznym udziałem przyczyn
aie do poparcia takowej.

Z Wydziału czytelni akademickiej.

* Pan Hausmann, sławny prefekt Paryża , postanowił 
znieść cmentarze w tern mieście- Nie idzie zatem, że m t 
umierać n i e  będzie w stolicy świata, bo to podobałoby się ni 
jednemu ; ale po prostu nieboszczyków mają transportować 
koleją o mil 20 do departamentu Mery-sur-Oise gdzie juz 
sa dla nich zakupione grunta- Osobna kolej zelazna i s o- 
aowue pociągi mają być urządzonerai dla nieboszczyków. 
Zrobi sie wszystko, byle tylko pozbyć się ich przytomności 
w Paryżu- Ciekawa rzecz, co na to powiedzą mieszkańcy 
innego Świata! Zapewne nie miłą będzie dla nich wola pana 
prefekta- Ktoś, co całe życie nie wyjeżdżał z Paryża po 
śmierci bedzie zmuszonym mieszkać w prowincji! T o s ie  
nie każdemu podoba! Korespondent jednego z pism war­
szawskich , ,  potępiając projekt p- H , tak o tem m ów i: 
Przedsięwzięcia wydaje nam się głęboko demoralizujące 
Przy te n śmieszność do żałoby wmieszana fatalnie- Wyo­
braźcie sobie! ten dworzec pośmiertny, ten tartas pociągów 
zastosowany do publicznej ża łob y! Istota, którąś kochał, 
która płaczesz serdecznemi łzam i, .taje się po prostu pakun­
kiem, ważącym razem z trumną 110 kilogramów- Ty szlo­
chasz — a tu ktoś wrzeszczy: Ou diable est passe le cohs 
Nr. 33? Paka 3 3 , to ona, to on . Straszna rzecz! Inna stro 
na oburzajaca obiecanego przenńsienia cmentarzy- Chociaż 
uważni, urzędnicy kolei nie są nieomylni- Zdarzy się nieraz, 
że przylepią inny numer na trumnie, i tym sposobem ro­
dziny chodzić będą nie za swojem ciałem. A jak się zdarzy 
wypadek na tej drodze żelaznej? Oto nie trudno- Wyobra­
zić sobie można ten karambol żywych z umarłymi, ten ło 

skot pękających kości i rozwierających się trumien- N.e- 
opisuię więcej , wyobraźnia wasza obraz dokończy. Nie na

2 *  p o g m b o w ., 1
i ,  - I —  ni>wi,trzu ■ ..ohnjsc .t- .J « ■ « ~ " l™

« e  w końcu na cmentarzu z potężnym apetytem- Spekulacja 
przewidująca w szystko, i to pewno przewidzi- Pobudują o- 
bok cmentarza restauracje dla karawanowych! gośc i, i za­
praszać bedą na wszystkie strony- Mało kto się oprze pro­
pozycji. I dalejże pić przy stole na pamiątkę tego poczi 
wego pana Pawła czy Gawła, butelkę jedne, drugą i trzema.

Cennik giełdy pienlęż. ł to w. we Lwowie
- • "   18(18.z dnia 9. stycznia ........

Akcje koloi K aro la Ludwiki po 200 z lr. plącą 202.50. 
Listy banku hypot. galic. płacą 94 złr. Obhgi pieiwszeń. 
kol. gal. Karl. Lud. II. Emisji płacą 90.5. Zyta korzec 
160 f. netto 7.80 (na luty 1863.)

* K ra ia n “ d o n o si, ze rząd irancuzai — uanc. listy z a s ta w , w . a.
” i i dla zh-idania czy jest do naby- Galic. listy zastaw, m. k:Austrji specjalną komisję dla zbadania, y j a h

. a. rinafawv rio hrancii, która a o  K unc .  *  w ___ ___

Gospodarstwo i handel.
* W banku wiedeńskim, który udziela pożyczki na 

majątki ziemskie i domy, Galicja zadłużoną jest z koacem 
r. 1867 w kwocie 1 0 .6 0 6 .0 0 0  złr.

* W Nadwornie otworzoną została temi dniami

stacja telegraficzna.
* .Krajan" donosi, że rząd francuzki wysłał do

p specjalną i.utu<ojy------------------  - -
cia i wiele zboża dla dostawy do Francji, która do koń . 
maja, b. r. będzie potrzebywać najmniej 15 miljonów

mierzyć.
« W Wrocławiu notowano d. 6. stycznia; korzec

pB.enicy 8 ..!■ 20 „ r ,  » , »  » UL 10 w .
14 owiea 2 1.1- 22- « ' ■  ko™ *," *  3f  * “ t ! ,
zimowy 7 tri -  Okowita na luty za 100 kwart 8 0 / .
Tral. 19*/. tal; na maj i czerwiec 2o talarów Metaliki
transportu od Lcetnara cłowego zboza czyi. 90 f  ze Lw _ ,
do Wrocławia, wynoszą 24 sgr., a kom.sowe

wydatkj 5%.
* w Peszcie płacono z początkiem b- m, zboże, 

mierzycę pszenicy 5 .80 , żyto 4.30., jęczmień 3.00., kuku- 
rudze 2^60, groch 5 .1 0 , owies 1.60. Dalej płacono spin  
tus od gradusa po 5 5 - 5 7  k r , wiadro śliwowicy z łr , 
cetnar słoniny 29 z lr , a cet. łoju 34 złr.

4 Na targu w Stryju sprzedawauo w tym tygodniu 
zboże p o c e n i e m ,  pszenicy 6-55, żyta 3J30, jęczm.ema 
2.40, hreczki 315, kukurudzy 3.70, owsa 1.30.

Cennik izby handl. lwowskiej,
z dnia 8. stycznia-

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . ■
Napoleond.or . . . .
Półimperjał rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski .
Rubel papierowy rosyjski 
Talar pruski . . . .
Galic. listy zastaw, w. -

„ „ banku hip.
Galic. obligacje indmniz 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei źelaz. galic.

« Czerniowieckiej . •
„ banku hipoteernego gal...........................   _

6 I

T e le g r a f o w a n y  k u r s  w ie d e ń s k i

Dnia 9 stycznia

„ z procent, z maja i listopada 
5*/» Pożyczka narodowa. . . .
G0S7  pożyczki z roku I860 .
ikcje banku wiedeńskiego

„ ,  kredytowego . .
Londyn 10 funtów szterlingów ,
Srebro................................
Dukat pojedynczy . - - ■

Część urzędowa.
K onkursa. Posady aktuariuszów przy sądach powia 

towvclr w Radłowie, Ulanowie, Wojniczu, Dobrzycach Zas- 
s o w L  Brzostku, Nisku, Strzyżowie, Sokołowie, Grybowie 
I i Tarnobrzegu (420 zlr.); term. pod do 10. lutego; pocz 
Imistrza w Złoczowie 630 zlr- t. p. do 10. lutego.

2 K

D i ją JŻądają

złr. kr złr. | kr

5 (.9 5 75
5 l i 5 78
9 82 9 92
9 83 9 95
1 86 1 91
1165 1 66
1 77 1 79

77 i 83 78 33
81 32 81 83
94 117 94 75
63 90 64 33
64 67 65 17

•203 I 204 ---
167 50 169 17

S 72.183 74 17

iskl
złr. | kr.

56 I 40
57 70
65 j 25
83 1 60

684 —
184 30
1*21 80
118 75

. 5 75
W*

P r z y j e r l t n U  do Lwowa
Dnia 8. stycznia :

PP. hr. Dunin Borkowski St. i hr. Jabłonowski J. 
z Pacykowa, Kopczyński Jan*z ros. Podola, Orłowski H,p- 
_ Ostrowa Niezabitowski L ,  z Zameczka, Petrowicz Fr. 
y Wołostkowa. -  Rojewski K. z Cieszanowa, Dolańsk, 
L. z Rakowa, Tcrosiewicz L- z Stawczan, Pawlineki K ,  
adw , z Sambora. — Zawałkiewicz Sew. z Szechym, r. 
Wodzicki L ,  z Cieszyna, Agopsow.cz A. z Stanu a w o j^
Płocki J. z Jawczy GUxelli A. z Chode.kowic, Br. Poten 
K , z Olszanki, Br. Brflckmann W ł, z Woło-zczy.

g * °
en.1

i U w ieńczone nagrodą przez m iędzy- 
1 narodow ą Jury w P aryżu  1867  

za wyśmienite przeloty.

Głownem zadaniem
każdego myślącego człowieka, szczegół 
nic zaś ojca rodziny, stanowi mezaprze- 

I czenie utrzymanie zdrowia tek wtesnego

pJw iet«ar^ « ięb ien ia  są na dziennym
1 p o r z ą d k u  jakkolwiek takowe nie zawsze

W A . - S T - i i S l

częstokroć od nieznacznyc P 
zażiebień; każdy memająoy nawet zna 
czenia kaszel, organa wewnętrzne nad- 
weręża. Wypowiedzmy zatem wojnę 
wszystkim kataralnym zjawieniom, jako 
to: kaszlowi, chrypce i t. d. starąjąc 
«ie takowe przez pielęgnowanie ciała, 
ciepłe odzienie z pomocą akredytowanych 
sprzymierzeńców zwyciężyć, z których
to w pierwszym rzędzie ustawie należy
Stollw erka bonbony p iersiow e,

które istniejąc już od 25ciu lat, prawo
obywatelstwa, tudzież nieograniczony 
zaufanie we wszytkich krajach uzyskały.

Składy znajdują się we Lwowie u 
aptekarzy A'. Berlinera 1 S. Ruekera. 
w Brzeżanach u aptekarza obwodowego 

, J. Zminkowskiego paczka 4 30 cent.

Podziękowanie.
Cios okropny, który mnie i dziatki moje 

dotknął przez śmierć męża i ojca, byłby nad 
siły moje, gdyby mię wiara w Bogu me pod­
trzymywała, a współudział ogólny podczas 
obrzędu pogrzebowego objawiający się nie 
przekonywał, że są jeszcze ludzie poczciwi, 
którzy i po śmierci dla pamięci prawego
człowieka cześć i szacunek zachowują. Wam 
przeto, przewielebni duchow ni, którzy obecno­
ścią Waszą uczciliście męża mojego; Wam,za­
cni koledzy jego, którzyście z poczciwą mło­
dzieżą na przemian drogi ciężar na barkac 
Waszych na miejsce spoczynku dźwigali 5 
Wam łaskawi przyjaciele i znajomi, którzy­
ście Waszą życzliwością zawsze nas otaczali: 
Wam wszystkim, którzyście orszak pogrze­
bowy Waszą wzmocnili obecnością, bie na 
żona z sierotami najczulsze składa dzięki, a

C c s T I ł  r«> I . i a  p  r ź y w  i  I« ~~S « s “**• s i k s y j H )

w myśl §. 7 5. statutów podaje do powszechnej wiadomość' 

następujące wykazy z dniem 31. grudnia 1867  

Listów Hipotecznych wydano za sumę złr. 510,500
a m ianow icie:

, • . złr. 315,400 w.
na dobra ziemskie • • /  - l o o o n n
„a realności miejakie we Lwowie ,  120,900

w miastacb prowincjonalnych Z V > ™

W. 9>

w. a.451 Ą jak wyżej złr. 510,500

nie mogąc inaczej, W głębi serca zranionego|Oblig a0ji k a S O W y c h  było W o b i e g u  ZR SUmę złr. 420,150 W. »  

w oła: „Bóg zapłać."
450-1-1 W ła d ysła w a  G ołębiow ska, i- —

Gazeta rolnicza Kasa oszczędności
i _ J rtT rclrn W W  AR*

Jedyny i  główny skład

Trumien kruszcowych
z c. k. uprz. fabryki 

A . M. B eschorm er & Comp w Wiedniu 
utrzymują

F. Opuchlak & Nitsch
przy placu kapitulnym pod 1- 47 i 31 m. 
we Lwowie i P^ecają takowe w wielkim 
wyborze pojedynczo lub bogaciej ozdobione 
po cenach stałych od zlr. 4 0  1 w yżej, nie­
mniej także stosowne do tychże Rapy 
poduszki i  m aterace osobno.

Zamówienia telegraficzne uskuteczniają się 
o ile to ruch kolejny pozwala, tego sa-

366-6-10mego dnia.

wychodzi nadal w roku 1868 w W A R  
SZAW IE, tygodniowo w arkuszu po* 

dwójnym większego formatu
Cena pisma tego, poswięconego obrazo- 

waniu potrzeb i postępów rolnictwa po 
skiego, wynosi rocznie w Austrji zło y 
reń. 10 Prenumerowane być może na w szy­
stkich stacjach pocztowych w Austrji i w 
dakcii „Gazety rolniczej" w Warszawie po 
cenie zniżonej złotych reńskich 8 , jeżeh pr 
numeratorowie tę kwotę wprost do redakcji 
w Warszawie przy ulicy Solnej nr. 715 na 
deślą, a wtedy „Gazetę rolniczą w opaskach 
krzyżowych odbierać będą.

Każdy numer zawierać będzie najmniej 
jedna ilustrację z dziedziny mechaniki rolni 
czei * nauk technicznych lub przemysłu go­
spodarskiego. Nadto stałym prenumeratorom 
Redakcja oddzielne daje dodatki w książkac , 
manach gospodarskich i leśnych , oraz na­
sionach drzew i roślin, które są rzadkością.

449-1-7

w Stanisławowie,
•w -

otworzona dnia 30 . g r u d n i a  1867,
procentuje

wkładki po od ' pozycZ*
na i ^

papierów publicznych.

2  DYREKCJI.
445-5-6

J .  Osie cUi wydawca.
O dpow iedzialny re d ak to r : Dr H. Jasieński.

Czcionkami M- F. Porem*’’'


